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0 użytkowaniu w rolnictwie nieczysto­
ści z miast.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Obok tego; utrzymanie machiny parowej, na­
prawy ru r żelaznych, guttaperchowych itd. pocią­
gają za sobą koszta, wynoszące przecięciowo rocznie 
jeden akr 4 funt. szter. W edług zapewnień pana 
Mechi, czysty zysk, jaki otrzymuje z Tiptree- 
H all, ma wynosić 600—700 funt. szterl. Sidney- 
jednak zapewnia, że czysty zysk, otrzymany przez 
p. Mechi, przy zastosowaniu płynnego nawozu, jest 
tylko illuzyą. Co jednak najważniejsza, że Tiptree- 
Hall przekonywa, iż nawet przy tak wzorowo prze­
prowadzonej metodzie użycia nawozów płynnych, 
nie można się obejść bez stałych pognojów, które
1 na tym folwarku w znacznej ilości zostają użyte, 
a tern samem, że przeprowadzenie systematu płyn­
nych nawozów na tak wielką skalę, w każdym ra ­
zie jest niczem innem, jak  tylko ciekawą i koszto­
wną zabawką bogatego człowieka.*

Na początku wspomieliśmy, że odchody ludzkie 
bywają zużywane albo w stanie świeżym, albo też 
że ekskrementa przed ich zastosowaniem zostają 
poddawane rozmaitym działaniom, już to chemi­
cznej, już też mechanicznej natury, mającym na ce­
lu  utrzymanie tak zwanych nawozów skoncentrowa­
nych. Wiadomo, iż bardzo wielu rolników głó­
wny wpływ nawozu przypisuje związkom azotowym, 
w nim się znajdującym. Ponieważ jednak związki 
te z nadzwyczajną łatwością ulegają rozkładowi 
i zamieniają się na węglan am oniaku, który jest 
bardzo lotny, starano się więc, przy przeróbce od­
chodów ludzkich, o ile możności, czy to przez od- 

owiednie dodatki, czy też przez odpowiednie tra ­
towanie, związki amoniakalne zatrzymać. W ielu 

fabrykantów sztucznych nawozów opierało całą 
operacyę na dodatku, tak do płynnych jakoteż i do 
ciekłych ekskrementów, ziemi i piasku i w ten spo­

sób otrzymywano materyę stałą, zapominając je­
dnak przytem , że zamiast koncentrowania materyj 
nawozowych, rozcieńczano je, otrzymując produkt, 
który nie opłacał kosztów transportu. Dla odjęcia 
zaś tej materyi przykrego zapachu dodawano nieco 
siarczanu żelaza lub gipsu, które to związki powo­
dowały tworzenie się siarczanu amonia i siarki 
żelaza.

To nieracyonalne postępowanie jest głównie po­
wodem, dla którego nawozy sztuczne, otrzymywane 
z odchodów ludzkich, tak mały znajdują odbyt, k ie­
dy przeciwnie, przy odpowiedniej fabrykacyi, mo- 
żnaby otrzymać produkt lepszy nawet od guana, 
któryby zawierał równe ilości azotu a daleko więcej 
potażu jak  to ostatnie. Aby jednak otrzymywanie 
podobnych preparatów zapewniało zyski przedsię- 
biercy, potrzeba na to współdziałania ze strony zie­
mian, potrzeba aby rolnicy nabyli przekonania, że 
nawóz sztuczny, otrzymany z odchodów ludzkich, 
wynagradza wszystkie straty, jakie grunt w skutek 
zbieranych zeń plonów ponosi. Druga trudność, 
już dla samego przemysłu, leży w tern, że wychod­
ki do największej części są źle urządzone i że zwy­
kle najważniejsze materye dla rolnictwa, podczas 
znajdowania się ekskrementów w kloakach, w sku­
tek rozkładu stracone zostają.

Najodpowiedniejszym środkiem dla przeróbki 
odchodów jes t, po dodaniu kwasu siarczanego lub 
solnego, odparowanie ich do suchości. Otrzymany 
w ten sposób proszek posiadałby bardzo wysoką 
wartość nawozową i bez wątpienia wynagradzałby 
koszta przedsięwzięcia, przyjąwszy, że sam m ate- 
ryał surowy będzie można darmo lub za bardzo ni­
ską cenę otrzymać, co nie ulega żadnej wątpliwości, 
albowiem do dziś dnia (szczególniej w wielkich mia­
stach) za wypróżnianie nieczystości z wychodków 
jeszcze płacić potrzeba. t

Dr. Abendroth w Dreźnie, postępuje z ekskre­
mentami ludzkiemi w ten sposób, iż część ich od-



dystolowywa i płyn otrzymany używa do fabryka- 
cyi am oniaku ; pozostałość zaś po oddystylowaniu 
odparowywa do suchości, następnie do otrzym ane­
go proszku dodaje odpowiednie ilości mączki z ko­
ści i  produkt w ten  sposób powstały ma bardzo 
w ielką wartość rolniczą i chętnych znaduje n a ­
bywców.

Dr. Moeller radzi dodawać do odchodów znaczne 
ilości drobnego torfu, k tóry  pochłaniavm aterye po­
karm owe i daje bardzo dobrą pudretę.

W  ogóle, w jakikolw iek bądź sposób otrzymany 
p roduk t z ekskrem entów ludzkich, posiada wysoką 
w artość nawozową, potrzeba więc koniecznie starać 
się, ażeby te  drogie dla rolnictw a szczątki nie były 
więcej uprowadzane przez rz e k i, do k tórych tak  
lekkom yślnie wrzucane zostają. W praw dzie prze­
czuwamy zarzut, że kwestya ta  w ielokrotnie w An­
glii podnoszoną by ła , i że w końcu uznano za ko­
nieczne oddalanie nieczystości m iejskich za po­
średnictwem  kanalizacyi do Tamizy. R ezultat ten  
jednak jest ty lko dowodem, że Anglicy nie potrafili 
jeszcze ocenić rzeczywistej wartości odchodów ludz­
kich, i że w miejsce wszelkich nawozów sztucznych 
daleko chętniej używają guana, k tóre  według ich 
m niem ania jest jedynym środkiem  wzbogacania 
gruntów.

Puławy. K or. Ról.

Uprawa jęczmienia.
W iadom o z doświadczenia, że pewne własności 

gruntów m ają wydatniejszy wpływ na  jęczmień, niż 
na  inne zboża na nich uprawiano. W gruncie gli­
niastym , zw ięzłym , wyższej żyzności, wydaje on 
p lon wyższy; na lekkim  albo wapnistym  ziarna są 
piękniejsze. Lecz grunta  zwięzłe, g liniaste, rzad ­
ko kiedy przychodzą pod jęczmień szczególniej dla 
tej przyczyny, że trudno ziemię do czasu siewu do­
statecznie uprawić i spulchnić. Jeżeli ten w aru­
nek istotny został dopełniony, plon z takiej ziemi 
zwykle je s t znaczny, lecz ziarno mniejszej dobroci, 
d la  tego w handlu nie jest poszukiwane. Tego ro ­
dzaju grun ta  są pod pszenicę i owies zdatniejsze, 
niż pod jęczmień.

Jęczm ień wymaga takiej upraw y mechanicznej, 
ja k  pszenica, tj. ziemia winna być wolną od wszel­
kiej wilgoci szkodliw ej, dostateczniej głęboko wy­
robiona i doskonale sproszkow ana; później można 
ją  przez walcowanie u tłoczyć, spulchnić i sprosz­
kować. K orzonki jego łatwiej i głębiej przenikają 
w ziemię i przez to  m ają sobie podaną sposobność 
pobieran ia więcej pokarm ów , do wzrostu potrzeb­
nych. N adto wspomieć tu  należy na ważną oko­
liczność , że ro la  powinna być bogatą ; chociaż bo­
wiem wiadomo, że jęczmień można jeszcze z ko­
rzyścią uprawiać na gruncie gorszym, ja k  tak  zwa­
ny pszenny, wszelako nie należy zapom inać, że ję ­
czmień do swego wzrostu wymaga tych samych

pierwiastków i w takiejże ilości, jak  pszenica, ale 
szybka jego wegetacya wym aga, ażeby te m aterye 
znajdowały się w stanie zdolnym do bezpośredniej 
asymilacyi.

Utwór korzeni w obu tych gatunkach zboża jest 
zupełnie inny. Pszenica w stanie norm alnym  wy­
daje bardzo silne korzenie, na wszystkie strony 
i głęboko w ziemię zachodzące; przez to  zdobywa 
sobie znaczne źródła pożywienia i obszernym sy­
stemem korzeni zaspokaja potrzeby swego wzrostu. 
Przeciw nie jęczmień puszcza mniej silne korzenie, 
prędko rośnie i wymaga znacznej ilości pokarm ów 
do asym ilacyi; nadto korzonki jego idą więcej po­
ziomo, nie zapuszczają się w podłoże, dla szukania 
w niem m ateryi pożywnych. Nadewszystko zaś 
korzenie jęczm ienia głównie tern się różnią od ko­
rzeni pszenicy, że są pokryte niezliczonemi małemi 
włoskami, za pom ocą których są zdolne w danym  
czasie największą część m ateryi m ineralnych z 
gruntu  pobierać.

Co do miejsca w płodozm ianie właściwego dla 
jęczmienia, zależy to głównie od miejscowych oko­
liczności. Oddawna wiadomo, że płodozm ian w je­
dnym miejscu zupełnie odpowiedni, w inuem może 
być zupełnie zly i szkodliwy. W szelako można po­
dać niejakie ogólne prawidła, w największej liczbie 
przypadków za przewodnika służące. Ponieważ 
jęczmień wymaga obecności znacznego zapasu po­
karm ów w górnych warstwach roli, wynika z tego, 
że g run t w czasie jego wegetacyi winien się znaj­
dować w odpowiednim stan ie  rozdrobnienia i za­
trzym ać go po żniwie i w ciągu trw ania  rozkładu  
korzonków. Z tąd  także wynika, że najlepsze miej­
sce dla jęczmienia w kolei zasiewów będzie: 1) po 
ro ślin ie , k tó ra  w roli dostateczną ilość pokarmów 
zostawia; 2) przed rośliną, d la której stan  podziele­
n ia  i sypkości g runtu  po jęczmieniu nie jest szko­
dliwym. W arunkom  tym  zadosyć czyni gospodar­
stwo N orfolkskie, szczególnie d la  lżejszych grun­
tów przydatne; w niem otrzym a się jęczmień w do­
broci najlepszy. W tym systemie idzie po rzepie 
lub burakach przed koniczyną; na czwarty] plon 
następuje pszenica, po niej znowu rośliny okopowe. 
O statnie wymagają znacznej ilości gnoju. W  A n­
glii tu rn ips zostaje na polu owcami spasiony, przez 
hurtow anie przy tern wykonane, szczególniej gdy 
owce obok tu rn ipsu  dostają ziarno i makuchy, gnój 
zaraz zostaje od ro li połknięty i ściśle z n ią  się łą ­
czy. Jeżeli tak i g ruut będzie głęboko zorany i 
przed siewem rzepy głęboko pogłębiaczem  u p ra ­
wiony, m ożna go dostatecznie spulchnić do czasu 
siewu jęczm ienia, ażeby jego korzonki szybko się 
rozwinęły. Koniczyna po nim następująca, ma, 
jak  wiadomo, długie mięsiste korzenie; więc do­
brze spulchnioną ziemię głębiej niem i przenika, niż 
tęgą, k tó rą  nitkow ate włókna pszenicy łatwiej prze­
bijają. P o  zupełnem rozwinięciu się korzeni ko­
niczynowych g run t zwolna osiada i odzyskuje swo-



ję  poprzednią zwartość, dla pszenicy potrzebną. 
Ścierń pszenna głęboko się woruje, z nią gnój za­
raz albo też na wiosnę; poczem uprawia się pod 
rzepę.

Łatwo pojąć że przy zmianie kolei, w którejby 
jęczmień na miejsce pszenicy przechodzi! i nawza­
jem , wypadki byłyby mniej korzystne. Grunt po 
rzepie i jęczmieniu byłbydla pszenicy zanadto pul­
chny; koniczyna po niej uczyniłaby ziemię zbyt 
zwartą dla jęczmienia. Warunki także chemiczne, 
z tego porządku wypływające, byłyby równie błę­
dne, jak warunki mechaniczne. Pszenica, której 
korzenie posiadają siłę, potrzebną do pobierania 
pokarmów z głębi, znajdowałaby ich nadmiar tuż 
przy powierzchni roli, gdy jęczmień, którego ko­
rzenie zwykle blisko się trzym ają, nie znalazłyby 
w niej właściwego pokarmu. Widoczna przeto, 
jakby błędną była p rak tyka, gdyby jęczmień bez­
pośrednio po pszenicy zasiewano. Postępowanie 
to , jeszcze zatrzymane przez wielu rolników, wię­
cej na teraźniejszość, niż na przyszłość pamię­
tnych, we wszystkich warunkach daje niekorzy­
stno wypadki.')

Często się zdarza, że jęczmień po grochu, wice 
lub bobiku zasiewają, szczególniej tam , gdzie z 
powodu braku gnojów albo niesprzyjających sto­
sunków gruntowych nie można koniczyny co 4 la ­
ta  na tern samem miejscu zasiewać, a tern samem 
rolnik musi system 4 połowy na 8 połowy zamie­
nić. Lecz rośliny groszkowe jako przedplon czę­
sto mają tę wielką wadę, że grunt zachwaszczają, 
co się szczególniej wtenczas czuć daje, gdy koni­
czyna ma być w jęczmieniu zasianą; ponieważ do 
normalnego wzrostu i plonu jęczmienia z koniczy­
ną potrzeba zupełnie czystego gruntu. Nadto, po­
nieważ groch i bób zabierają gruntowi takie same 
pierwiastki, jak  koniczyna, potrzeba więc zasie­
wać je na tem samem miejscu, w odstępach ile 
można najdłuższych.

Zawsze więc najlepszym przedplonem dlajęczmie- 
nia będą rośliny okopowe, mianowicie turnips 
czyli rzepy; mogą jednak zachodzić przypadki, gdzie 
i ta  kolej nie będzie najwłaściwszą, mianowicie, 
gdy się obawiać należy zbyt bujnego wzrostu i wy­
legnięcia jęczmienia. W tym razie zamiast rze­
py najkorzystniej będzie wprowadzić buraki lub 
ziemniaki.

Pomiędzy wielu znanemi i uprawianemi gatun­
kami jęczmienia zdaje się dla gruntów dobrych i

' )  Jęczm ień silniej w yczerpu je  ziem ię, n iż pszenica. N a po­
w ierzchn i i h e k ta ru  zab iera ją  w z ia rn ie  i słom ie , k ilogram ów  :

p o taż u sody w apna m agnezy i kw. fosf.
P szen ica 3 i, 55 3,32 12,93 4,41 20,31
Jęczm ień 68,93 6,38 21,64 15,76 38,47
K oniczyna 144,00 119,23 15 ,40 47,80 36,28
B u rak i 145,42 20,15 34,05 17,61 21,33
R zepa 133,34 5,07 53,97 18,07 34,28
G ro ch 24,53 9,22 57,36 13,03 21,74
Bób 33,75 15,67 26,73 10,22 34,92

lekkich najwłaściwszym być jęczmień kawalerski 
(Chevalier), który na nich daje najpiękniejsze plo­
ny. W Belgii dają mu pierwszeństwo przed inne- 
mi; szczególniej kupują go piwowarzy. W gruncie 
ścisłym mniej korzystnym, może będzie lepiej 
uprawiać drobniejsze gatunki z ziarnem mniej peł- 
nem , których ilość dobroć plonu nagrodzi. Ostrze­
gają od uprawy jęczmienia nagiego, ziarna bowiem 
łatwo w ypadają, potrzeba więc ściśle uważać na 
chwilę zbioru; nadto dla naszych stosunków jest 
niedogodny, ponieważ nie ma pokupu. Małe więc 
ilości wyjątkowo bywają sprzedawane, albo zostaje 
całkowicie w gospodarstwie zużyty.

(Agron. Zeitung.)

0 indywidualności komórki roślinnej.
Podstawą budowy wszystkich roślin, tak  niesły­

chanie różniących się swemi zewnętrznemi forma­
mi, jest drobny, najczęściej przezroczystą błonką 
otoczony pęcherzyk, którzy botanicy komórką ro­
ślinną nazywają. W  jaki sposób pęcherzyk tea  
powstaje, to dotychczas nie wiemy, jest tylko fa­
ktem, że do jego utworzenia się konieczną jest o- 
becność materyi azotowej prostoplazmą zwanej.

Dość jest tylko wspomnieć na czynności przed­
siębrane przy szczepieniu i Oczkowaniu drzew o- 
wocowych, ażeby uznać indywidualność komórki 
roślinnej w całem znaczeniu tego wyrazu, owego 
przymiotu żyjących organizmów, który był znany 
od najdawniejszych czasów, ale dopiero przed nie­
wielu laty przez Schleidena bliżej zbadany i wyja­
śniony.

Wtajemniczenie się w proces fermentacyi alko­
holowej najlepiej objaśnia nam tworzenie się ko­
mórek roślinnych. Jeżeli mamy płyn, w którym 
znajduje się cukier, devtrin i materye azotowe, 
wówczas dla wywołania w nim fermentacyi konie­
czną jest obecność komórek drożdżowych i pewne­
go stopnia ciepła. Dalszego jednak tworzenia się 
komórek objaśnić nie potrafimy, podobnież, jak  
nie umiemy wskazać przyczyn, dla których, z roz­
tworu będącego mięszaniną dwóch soli, jedna lufi 
druga krystalizuje, odpowiednio do tego, którey 
z nich kryształ umieścimy w roztworze; pomimo^ 
to jednak proces fermentacyi alkoholowej przed­
stawia nam bardzo wiele zjawisk, z których przez: 
analogią możemy wyprowadzić wnioski dotyczące 
wegetacyi roślin. Wyższy lub niższy stopień cie­
p ła fermentującej cieczy ważny wpływ wywiera na. 
naturę pozostałych produktów i w ogóle niższa 
tem peratura powoduje wolne tworzenie się droż­
dży, kiedy przeciwnie, wyższa tem peratura przy­
spiesza bieg procesu fermentacyjnego; podobnież
1 szybszy lub wolniejszy proces tworzenia się ko­
mórek roślinnych jest zależny od niższej lub wyż­
szej temperatury.

Komórkę roślinną musimy uważać jako drobny
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żyjący organizm, który z przestrzeni go otaczają­
cej pob iera  pożywne ciecze i z tych pod wpływem 
siły  żywotnej i procesów chemicznych wyrabia no­
we w arstw y swych ścian, w części zaś pokarm y te 
przechowuje dla przyszłych potrzeb, a  w części 
w ydala , jako m aterye zupełnie bezpożyteczne. I  
w łaśnie w tern to  pobieraniu i w ydalaniu m ateryj 
pokarm owych w ich chemicznym składzie i rozk ła­
dzie zamyka się całe życie kom órki roślinnej, a  
tern samem i całej rośliny, k tó ra  jest niczem in- 
nem, ja k  tylko obiorem czyli agregatem pojedyn­
czych komórek. B łona otaczająca kom órkę jest 
zupełnie zam kniętą, ale  obok tego przenikliw ą dla 
wszystkich płynów, k tóre  w gruncie znajdować się 
m ogą; n a tu ra  więc sama usposabia ten pęcherzyk 
do przyjm owania pożywnych roztworów.

(D okończenie n a s tą p :.)

Stowarzyszenie kupieckie.

P o z n a ń ,  4. Kwietnia. — W  ostatnich 8 dniach 
mało zboża na targ i nasze dowieziono. Płacono za 
p iękną pszenicę 63 —65 ta l., średnią 60—62 tal., 
poślednią 54— 57 ta l.;  ciężkie żyto 42—44 ta l., 
lekkie 39—41 ta l.;  jęczmień i owies płaciły wyżej, 
jęczmień 3 0 —34 tal., do siewu 40 ta l.;  owies 122 
do 25 tal., do siewu 27 2 9 ta l . ; ta ta rk ę 3 0 —3 5 ta l . ; 
groch 3 9 —40 ta l ., na  paszę 36—3 7 '/2 ta l.;  ziem­
niak i bez zmiany 9 '/6—1 0 '/2 ta l.; koniczyna a m ia­
nowicie b ia ła  11—16 ta l . ,  czerwona 12— 15 tal.

M ąka jak  dotąd. Pszenna Nr. 0 5 '/3 ta l., Nr. 0 
i 1 42/ ,  ta l., rzanna Nr. 0 4 ta l . ,  Nr. i 1 3 '/ a tal. 
za cetnar bez podatku.

Tranzakcye terminowe na żyto bardzo ograni­
czone z kursem  poprzedniego tygodnia; podobnie 
przeszedł dzień ostatn i M arca obrackunkowy. W 
końcu tygodnia lepsze były widoki, ku rsa  i obrot 
się powiększyły.

Dowóz okowity regularny, pokup niewielki, dzień 
osta tn i M arca przy obrachunkach przeszedł jak  w 
innych gałęziach handlu. W ostatnich dniach nie­
co się ceny polepszyły przy bardzo ograniczonym 
obrocie.

G d a ń s k ,  3. K w ietnia. — Przez większą część 
tygodn ia  mieliśmy pochm urne i zimne powietrze, 
deszcz lub  śnieg padały  prawie codziennie. Dziś 
p iękna pogoda. W ia tr  połnocno-zachodni.

N a wszystkich targach  angielskich pokup by ł 
m ały, ceny zeszłotygodniowe jed n ak  nom inalnie 
się  utrzym ały: ty lko  na niektórych placach zniże­
n ie  o 1 szyi. na kw art, notowano. Londyn otrzy­
m ał w tym tygodniu tylko około 20,000 kwart, 
pszenicy zagranicznej, z której 12,000 kwarterów 
nieznalazło  kupców. W Ameryce zakupiono 21,502 
kw art, pszenicy i 25,000 beczek m ąki dla Liwer- 
p o lu ; 3000 kwart, pszenicy i 5000 beczek m ąki

dla  Londynu. Pogoda w Anglii piękna i prace 
polne szybko postępują.

W e Francyi w pierwszej połow ie tygodnia ceny 
się wzmocniły i haussa na 50 za hektol. notowaną 
być m oże; w ostatnich dniach jednakże pokup był 
bardzo m ierny i ceny zanadto spadać poczęły. Do­
wozy krajowe m ałe i tranzakcye w ogólności bez 
ożywienia. Tylko wyborowe gatunki pszenicy są  
poszukiwane, podrzędne zaś coraz więcej\ zanied­
bane.

N a naszym placu  przy słabej chęci do kupna, 
zeszłotygodniowe ceny pszenicy zaledwie u trzym ały 
się, a nierzadko d la  zdecydowania interesów, sprze­
dający do ustępstw  skłaniać się zaczynali. Żyto 
z początku po zniżonych nawet cenach słaby m iało 
odbyt, w drugiej połowie tygodnia zaś nieco wię­
cej było żądane i ceny się wzmacniały.

W  przeciągu m iesiąca M arca sprzedano: psze­
nicy 207,600 szefli, z tych 101,400 szefłi z P o lsk i, 
żyta 115.800 szefli, z tych 49,800 szefli z Polski, 
jęczm ienia 16,200 szefli, owTsa 4200 szefli, grochu 
białego 57,000 szefli, wyki 900 szefli, siem ienia 
lnianego 450 szefli, koniczyny 20 cetn.

W is łą  przybyło od 1. M arca do 1. K w ietn ia: 
pszenicy 171,291, żyta 202,762, grochu 17,264, 
siem ienia lnianego 2187 szefli.

K oleją  przybyło: pszenicy 99,203 szefli, ży ta  
79,894, jęczm ienia 31,730, grochu 25,854, owsa 
2512, rzepaku 2422, wyki 1202.

Zostało na śpichrzach w d. 31. M arca: pszenicy 
767,400 szefli, żyta 289,200, jęczm ienia 65,400, 
owsa 4800, grochu 12,800, rzepaku 3600.

N a giełdzie w ciągu tygodnia sprzedano: psze­
nicy szefli 52,800, z Polski żyta 27,000, jęczmie­
nia 3360, owsa 540, wyki 500, grochu 18,000.

Płacono za szefel wagi p ru sk ie j:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen.

Pszenica 8 1 /6 -8 2 /5 2 16 8 2 19 2
83/5 - 8 5 /4 2 17 6 2 24 6

85/14—86/13 2 24 7 2 25 4
86/23 - 8 7 /3 2 26 8 2 28 2

Żyto 81/25 1 19 3 1 23 6
Jęczm ień 1 17 8 1 14 &
Owies — — — — 25 —

Groch 1 17 — 1 20 —

W y k a 1 11 — 1 12 —

Od 28. M arca do 5. K w ietnia Toruń p rzebyło : 
pszenicy 28,520 szefli, żyta 29,030, grochu' 1110, 
siem ienia lnianego 180.

S tan  wody 1' 6".
Kursa zamian: Londyn 6 .213/4. A m sterdam  142% - 

Aleksander M a k tw sk i et Comp.


